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mil., w ykryto 154 tys. przestępstw  cen- ( 
nikowych a wystawiono 74 tys. naka­
zów karnych, które przyniosły wpły­
wów prawie 25 mil, mar.

T argi w  r. 1948 w Niemczech odbędą 
się w Lipsku i Hanowerze. W ładze 
radzieckie udzieliły zezwolenia na wio­
senne Targi Lipskie na czas od 2—7 
marca br.; Targi w Hanowerze, jedy­
ne w obrębie stref zachodnich, mają 
się odbyć w czasie od 22. 5. do 5. 6.

Badania nad gospodarczością  podej­
muje na nowo znana sprzed ostatniej 
wojny instytucja „Kuratorium fur 
W irtschaftlichkeit“. W ładze okupa­
cyjne zezwoliły na podjęcie przez tę 
instytucję swej działalności badawczej 
na terenie Berlina.

W y k a z  norm  tech n icznych  opraco­
wuje niemiecki W ydział Norm aliza­
cyjny (DNA ), który w r. 1946 podjął 
na nowo swoją działalność na podsta­
wie zezwolenia Rady Kontrolnej. Lista 
norm ma się ukazać z początkiem bież. 
roku i zawierać 10.000 norm z dzie­
dziny budownictwa, górnictwa, chemii, 
kolejnictwa, elektrotechniki, rolnictwa, 
włókiennictwa itd.

P rojekt kanału Łaba —  M orze P ó ł­
nocne odżył na nowo w Niemczech. 
H istoria tego projektu sięga wieku 
XIX. W roku 19z0 powstało nawet 
specjalne towarzystwo akcyjne dla 
zrealizowania tego projektu. Później 
zarzucony, p ro jek t ten obecnie znowu

. wypłynął. W edług niego kanał miałby 
połączyć Łabę z morzem na prostej 
linii pomiędzy W ittem berge a  Wismar. 
Kanał skróciłby drogę z Magdeburga 
do Morza z 460 km na 244 km.

Zagadnienie płac staje się w Niem­
czech naglące wobec coraz częstszych 
żądań stawianych władzom okupacyj­
nym o zniesienie granicy plac i umo­
żliwienie ich rewizji. W brytyjskiej 
strefie gwarectwa, wniosły o zniesienie 
zarządzenia Rady Kontrolnej o granicy 
płac i umożliwienie rewizji taryf. Prze­
ważają jednak u wtadz tendencje do 
wyrównywania jedynie niesłuszności 
w placach, i to w dziedzinach, gdzie 
wyrównania takie uzasadniają spe­
cjalne warunki pracy. Tak więc pod­
wyższono place o 20% w przemyśle 
budowlanym, wysuwa się też dalsze 
grupy pracowników, których place na­
leżałoby zrewidować, i to w przedsię­
biorstwach publicznych, przemyśle włó­
kienniczym, chemicznym, drzewnym. 
Premie za wydajność, akordy progre-- 
sywne mają na celu zainteresowanie 
pracownika w powiększeniu produk­
cji. Ostrożność w rewizji plac po­
dyktowana jest przeświadczeniem, że 
jakakolwiek podwyżka ogólna, wzglę-' 
dnie ominięcie granicy plac przez sto­
sowanie plac w naturaliach, zawiera 
tendencje inflacyjne. Zmiany w poli­
tyce plac przedsięwzięte w Niemczech 
po ewentualnej reformie waluty także 
wymagać będą ostrożności i uwarunko­
wane będą wzrostem produkcji.

W ito ld  Pawlikowski

ŻYCIE KULTURALNE

W alka h itleryzm u z  religią znalazła 
ciekawe oświetlenie w świeżo wydanej 
w Berlinie pt. „Kirchenkampf“ książce 
W altera Conrada, który piastował w 
okresie do lutego 1934 urząd referenta 
spraw kościelnych w m.nisterstwie 
spraw wewnętrznych i dzięki temu

świadectwo jego posiadać może cha­
rak ter w dużym stopniu dokumentar- 
ny. Książka Conrada stanowi nowe po­
twierdzenie faktu, że dopóki H itler 
wierzył W to, iż uda mu się Kościoły 
zaprząc do rydwanu swej polityki, 
walka toczyła się nie tyle przeciw Ko-
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ściolom, ile o Kościoły, Przedmiotem 
walki w pierwszej fazie byl prawie 
wyłącznie Kościół ewangelicki. M ;a! on 
być opanowany przez „Ruch relig jny 
niemieckich chrześcijan", który odgry­
wał tu ta j rolę piątej kolumny. Ta faza 
obfitowała w wiele drastycznych mo­
mentów, które świadczyły o stopnio­
wo wzrastającym  oporze w Kościele 
ewangelickim i coraz większych tru ­
dnościach. jakie napotykał system w 
trakcie urzeczywistniania swych za­
mysłów.

Kośc ól katolicki — jak stwierdza 
Com-ad — nie dał się w ciągu całego 
okresu rozwoju narodowego socjalizmu 
ujarzmić ani przez „narodowców", ani 
przez zwolenników „pozytywnego 
chrześcijaństwa". Postawa jego przed
i po r. 1933 była w zasadz:e jednaka. 
Zachował on we wszystkich fazach 
walki swą silną wewnętrzną zwartość. 
Zaw arty w r. 1934 konkordat z W aty­
kanem określa Conrad jako najsilniej­
szy „fort zaporowy" po stronie kato­
lickiej. Jednak okoliczności, w jakich 
konkordat doszedł do skutku, nie wol­
ne były od sensacyjnych momentów. 
W ydział kościelny w ministerstwie 
spraw wewnętrznych, a więc jedyna w 
tym  zakresie władza w'aściwa, dowie­
dział się dopiero później o tym, że 
Papen parafował w Rzynre konkordat 
z Rzeszą. Dopiero po parafowaniu prze­
słał H :tler ministerstwu spraw we­
wnętrznych szkic treści konkordatu z 
dopiskiem, że zakom m rkuje mu na­
stępnego dnia swoje „pewne życzenia". 
Z tego niezwykłego postępowan;a przy 
zawieraniu konkordatu wn:oskuje Con­
rad, że narodowemu socjalizmowi była 
obojętna treść konkordatu. H itlera in­
teresowało jedynie szybkie zawarcie 
uk'adu, gdyż nowy reżim czuł się na 
te ren ;e polityki zagranicznej dość od- 
osobnony. Już pod koniec czerwca 
1934 r. wyłoniło się co do interpretacji 
konkordatu tyle różnych opinii, że da­
remnie zainteresowane strony usiłowa­
ły dojść do jakiegoś kompromisu. Bi-
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skupi wzbraniali się pertraktow ać 
z przedstawicielami partii. W dniu 29 
czerwca znaleziono jednak wspólną 
formułę, ale wypadki z 30 czerwca 
1934 r, wszystko rozbiły. Papież od­
rzucił wszelką próbę kompromisu z sy­
stemem, który odsłonił wreszcie swoje 
prawdziwe oblicze.

Ruchliwość protestantyzm u n iem iec­
k iego , omawiana przez nas w ostatniej 
kronice, przejawia się dalej, szczegól­
nie w zakresie wzajemnych kontaktów  
z zagranicą. Tak więc w Monachium 
założono „Klub niemieckich unitaria- 
nów“, będący odgałęzieniem ,,Amer:can 
Un tarian Association" z Bostonu. Jego 
członkowie uznają chrzęści ja stwo 
adogmatyczne. Amerykańskie Towa­
rzystwa Biblijne zaopatrzyły „B izonę" 
w egzemplarze Biblii. Zachęcone ich 
przykładem duńskie Towarzystwo Bi­
blijne wyraziło gotowość oddań a do 
dyspozycji 100.000 koron szwedzkich 
na zakup Biblii dla strefy radzieckiej.— 
Szwedzki arcybiskup E den zaproszony 
został przez biskupa W urma na pla­
nowaną konferencję laureatów pokojo­
wej nagrody Nobla do S tuttgartu  — 
Rada ewangelickich Kośc-io'ów w 
Niemczech dokona'a już wyboru de­
legacji nienreckiej na światową kon­
ferencję ewangelicką, która odbędzie 
się w r. 1948 w A m sterdanre. Do dele­
gacji należą m. i. b skupi Wurm, D'be- 
lius, Lilie, pastor Niemoller. — Pre­
zydent sekretariatu Kościo'a ewange­
lickiego w Niemczech Asmussen udał 
się na zaproszen:e pó'nocno am erykań­
skiego Związku Ewangelickiego w oś- 
miotygodniową podróż po Stanach 
Zjednoczonych. — Pastor N em oeller 
przemawiał w Kopenhadze na publicz­
nym zgromadzeniu, w którym  ucze­
stniczyło ponad 4 tysiące osób. Na 
czele oficjalnych gości stal duński mi­
nister spraw wyznaniowych Fred Niel­
sen. — Chrześcijańska konferencja 
misji światowych w Toronto opowie­
działa się za tym , że własność nie-

Przegląd Zachodni, n r 1, 1948 i Instytut Zachodni



114 Kronika Niemiec współczesnych

nr'eck'ch misji nie może być objęta 
należnościami reparacyjmymi.

R ezultaty ruchliwości protestantyzm u 
wyrażaj?, się również w formie bardzo 
konkretnej. Ujawniono więc, że w III 
kwartale r. 1947 wydz'al charytatyw ny 
Kośc:o'a ewangeFckiego w Niemczech 
otrzym ał z zagranicy dary ogólnej wagi 
2,6 milionów kilogramów. Dary zosta­
ły rozdzielone we wszystkich strefach 
przede wszystk m dzieciom i przes:e- 
dle"com: Ewangelicka organizacja cha­
rytatyw na od pocz?tku swego istnienia 
(sierpień 1945) do chw:li dzisiejszej 
otrzym ała ogółem 21,3 milionów kg da­
rów z zagranicy.

Ruch ekumeniczny rozwija się również 
n ieustanne. W  c:ekawe akcenty obfi­
towało przemówienie francusk'ego bi- 
skuna polowego Marcela Sturma o sto­
sunkach pomiędzy chrześcijanami roz- 
maitych krajów, wygłoszone podczas 
konferencji przedstaw:c:eli w 'adz Ko­
ściom ewangelckiego w Berlinie, kie­
rowników szkó' wyższych wyznanio­
wych1 oraz przedstaw iceli prasy ko­
ścielnej. „Przychodzimy do was nie 
jako przedstawiciele narodu chrześci­
jańskiego — powiedział m. i. b :skut> — 
bo gdzież istnieją dz:siaj narody chrze­
ścijańskie? Przychodz:my, choć w mun­
durze, jako przedstaw :ciele Kościoła 
Jezusa Chrystusa". Mówca wskazawszy 
na fakt szybkiego i łatwego nawiązania 
stosunków ekumenicznych po tej w oj­
nie podkreślił konieczność znalezienia 
także praktycznej platform y współpra­
cy między chrześc:janami niemieckimi 
a francuskimi. Z  uwagi na przejawia­
jącą się silnie tendencję do porozu- 
n ren ia protestancko-katolick;ego zna­
mienny będz'e film „Straż nocna", 
przedstawiający przyjaźń pomiędzy 
m 'odym teologiem ewangelickim a ka- 
toFckim. Film przygotowuje „Nowe 
Niemieckie Towarzystwo Filmowe".

C iężką sy tu ację  m aterialną in te lek tu ­
a listów  niem ieck ich  coraz częściej oma­

wia prasa n ;emiecka. Pod tym  wzglę­
dem znam 'enne były wynurzenia prof. 
dra W altera Hagemanna umieszczone 
w hamburskiej ,,D'e W elt“ (22. 11. 47) 
w artykule pt. „W ygłodzenie in telek­
tualistów". Prof. Hagemann wskazuje 
na to, że w przeciwieństwie do innych 
krajów  nauczyciele, profesorzy, uczeni, 
pisarze, artyści i dziennikarze w Niem ­
czech znajdowali się od dawna w wa­
runkach materialnych, które pozosta­
wały w odwrotnym  stosunku do ich 
znaczen a i odpowiedzialności społecz­
nej. „W  strefach zachodnich — p :sze 
prof. Hagemann — z całkowitą obo­
jętnością przyjęto do wiadomości fakt, 
że radziecki Zarząd wojskowy cd  sa­
mego początku przydzielił pracowni­
ków umysłowych do wysokich kategorii 
plac, a tym samym dał im rekompen­
satę za odpowiedzialną pracę j niedo­
stateczne możliwości zaopatrzenia. 
Dzięki tym zabiegom tysiące pracowni­
ków umysłowych uchroniono od g’odu. 
Mogą oni wykonywać swą pracę wy­
zwoleni od najgorszych trosk m ate­
rialnych. Dzisiaj w strefach zacho­
dnich m 'l:ony ludzi, przede wszystkim 
spośród ludności rolniczej, korzystają 
z wyższego standardu życiowego ani­
żeli przed wojną, górnik dzięki swym 
deputatom  przel czonym na ceny wol­
norynkowe zarabia więcej aniżeli sam 
premier, a n :cjeden pracowity rzemie­
ślnik dzięki wynagrodzeniu w natura­
liach osiągnąć może prawie pokojową 
stopę życiową. Tymczasem warstwy 
inteligenckie, do których zaliczamy 
także szerokie koła urzędnicze, ulega­
ją sproletaryzowaniu, chodzą w podar­
tych spodniach i butach i nie wiedzą, 
czym zaspokoić mają głód swych n a j­
bliższych. Tylko wtajemniczeni osądzić 
mogą cały rozmiar tej tragedii, gdyż 
nigdzie nie bywa większy wstyd przed 
ubóstwem, większa sztuka maskowania 
się i wnększy lęk przed publicznym po­
kazywaniem nędzy, czy nawet przed 
mobilizacją publicznej akcji charyta­
tywnej, aniżeli w tych właśnie kołach".
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W yższa szkoła dla uczonych, o k tó­
rej już informowaliśmy, stała się przed­
miotem ożywionej dyskusji. W  dużej 
mierze tłum aczy ją  fakt, że z jednej 
strony nowa instytucja w swych obec­
nie zarysowujących się formach po­
siada charakter, jak  na niemieckie sto­
sunki, nieznany i niezwyczajny, a z 
drugej  strony podane dotąd o niej 
informacje nie zawsze i nie we wszyst­
kim odpowiada'y rzeczywistości. Do 
fundatorów instytucji należą kraje po- 
łudniowo-nienreckie i Brema, a praw­
dopodobnie także należeć będzie Ber­
lin. Poważniejsze różnice zdań co do 
za'ożen:a akademii dla badaczy w Ber­
linie dotąd się nie wyłoniły. Berlin już 
w budżecie tegorocznym przeznaczył 
sumę miliona marek na ten cel, przy 
czym pozycja ta  zatwierdzona została 
przez wszystkich komendantów w oj­
skowych. W ynika z tego, że wszystkie 
za:nteresowane strony pragną się przy­
czynić do powstarra nowej organizacji. 
G*ówny zarzut spotyka wybór miasta 
Monachium na siedzibę fundacji. W y­
ciągano stąd wniosek, że z tym  faktem 
związane będzie prawo kontroli bawar­
skiego ministra oświaty nad nową wyż­
szą szkolą. W ładze tłumaczą jednak, 
że mniemanie to jest błędne. Chodzić 
tu  tylko będzie o mniej lub więcej for­
malne prawo kurateli zgodne z ustawo­
dawstwem niemieckim, nie zaś o fak­
tyczne prawo kontroli nad samą pracą. 
To, że Monachium zostało siedzibą fun­
dacji wynika z faktu, iż kraje strefy 
am erykańskiej jako pierwsze zg'osiły 
swój udział w organizowaniu i utrzy­
mywaniu Wyższej Szkoły dla Uczo­
nych i że oddały je j do dyspozycji 
pewne fundusze. Przeciwko Berlinowi, 
tłumaczą dalej czynniki oficjalne, prze- 
maw:a ta  okoliczność, że miasto to na 
razie jeszcze nie posiada własnego sa­
morządu, k tóry  by mu umożliwiał po­
dejmowanie decyzji samodzielnych, 
niezależnych od zgody czterech komen­
dantów. Zresztą Berlin będzie posiadał

8»

te same prawa, co Brema i pozostali 
udzalow cy.

Organizatorzy fundacji t łumaczą 
wreszcie, że choć obejm uje ona tylko 
strefę amerykańską i Berlin, ich celem 
zasadniczym jest zapewnić jedność 
■nauki niemieckiej drogą współuczest­
nictwa w fundacji wszystkich krajów 
niemieckich. Uczyniono dop:ero począ­
tek. Nowa organizacja rozbudowywać 
się ma w sposób dem okratyczny i or­
ganiczny.

Z agłęb ie  R uhry —  polem  badań so­
cjo log iczn ych . Od półtora roku działa 
w ośrodku węglowym w Dortmundzie 
instytut, k tóry postawił sobie za zada­
nie badania życia socjalnego. Jest to 
„Placówka socjologiczna Uniwersytetu 
Monasterskiego". Socjologowie z tego 
uniwersytetu udali się do newralgicz­
nego punktu dzisiejszych nremieck ch 
problemów socjalnych, ażeby pracować 
w bezpośrednim kontakcie z życiem. 
Nowość tego przedsięwzięcia polega na 
ścisłym łączen u nauki z praktyką i na 
zespoleniu w jednym  instytucie spe- 
cjaPstów najrozm aitszych dyscyplin 
naukowych, a więc ekonomistów, histo­
ryków gospodarczych, prawników so­
cjalnych, psychologów, lekarzy itd., 
zajm ujących się tym  samym przedmio­
tem pracy.

W  instytucie obejmującym kilka sek­
cji opracowuje się takie tem aty, jak 
„Plan przemysłowy a stopa życiowa", 
„Socjalizacja", „Problem przesiedleń­
ców", „Socjalne wyrównanie ciężarów", 
„Zdrowie, wyżywienie, praca". W yniki 
prac zamieszczane będą w serii książek
i czasopism.

Insty tu t nawiązuje kontakt z nauko­
wymi organizacjami angielskimi i am e­
rykańskimi, których przedstawiciele ży­
wo interesują się pracą tej niemieckiej 
placówki.

N o w e  un iw ersy tety . W  Bawarii prze­
widuje się założenie czwartego uniwer­
sytetu krajowego, siedzibą jego będzie
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prawdopodobnie Ratyzbona (Regens­
burg). Z tego rodzaju wnioskiem wy­
stąpiła Unia Chrześcijaństwa na sejmie 
krajowym. Istniejąca w Ratyzbonie 
szko a wyższa ma być przemien'ona na 
uniwersytet ze względu na to, że cały 
obszar naddunajski nie posiada uni­
wersytetu. Jednocześnie w Monachium 
wszczęto zab;egi o utworzenie u n i­
w e r s y t e t u  m i ę d z y n a r o d o w e g o .  
W  tym celu powstało nawet specjalne 
Towarzystwo Propagowaniu Idei Uni­
w ersytetu Międzynarodowego.

U n iw ersy te ty  strefy  radzieck iej zm ie­
n iają  system  nauczania. Prof. dr Steini- 
ger z uniwersytetu berlińskiego zako- 
m unkow al ostatnio na publicznym 
zgromadzen:u studentów SED‘u w Lip­
sku, że uniwersytety strefy radzieck iej 
zmienią system nauczania. D otąd kie­
rowano się zasadami wprowadzonymi 
przez założyciela unw ersy te tu  berliń­
skiego, Humboldta. W  myśl tych za­
sad nauczyciel na uniwersytecie łączy 
w swej osobie pedagoga i badacza. W  
przyszłości w pierwszych semestrach 
wykładać będą wyłącznie pedagogowie
i asystenci. Dopiero studenci bardziej 
zaawansowani w swych studiach będą 
mogli wspó’pracować z badaczami na­
ukowymi. Profesor Steiniger podał da­
lej do wiadomości, że na gruncie no­
wego planowania w najbl ższych latach 
do studium uniwersyteckiego dopusz­
czona będzie minimalna liczba słucha­
czy. Obecnie prawo do „społecznej re­
paracji" mają warstwy ludności uciska­
ne w Trzeciej Rzeszy, przede wszyst­
kim robotnicy i dzieci chłopów.

Run na u n iw ersy tety . Pęd do stu­
diów uniwersyteckich w Niemczech jest 
tak wielki, że wyłaniają się już po­
ważne problemy. N a semestr zimowy 
uniwersytetu berlińskiego przyjęto 1436 
słuchaczy, podczas gdy podanie o przy­
j ę c i  wniosło 5500 kandydatów. Dys- 
pioporcja między zgłoszeniami a przy­
jęciami na innych uniwersytetach nie­

mieckich jest nawet jeszcze większa. 
Tak więc w Frankfurcie nad Menem 
przyjęto tylko 200 nowych s uchaczy. 
Liczba nowych słuchaczy w wyższych 
szkołach strefy radzieckiej wynosi ogó­
łem 7000. Powodem ogran:czenia przy­
jęć są zniszczenia wojenne, brak odpo­
wiednich sil profesorsk ch, zdolnych do 
demokratycznego wychowywan:a mlo- 
dz eży, oraz brak narzędzi naukowych. 
Ponieważ procent odrzuconych kandy­
datów z 35 do 38% w semestrze letnim 
1946 wzrósł do 80% w semestrze zimo­
wym 1947/48, w Głównym Urzędzie 
Pracy w Berliire utworzono specjalne 
biuro dla abiturientów  ,i kandydatów na 
studentów , które ma za zadan:e pomóc 
niefortunnym  adeptom  wiedzy akade­
mickiej w wyszukaniu innego wykształ­
cenia czy zawodu. Ta jednak j jej po­
dobne organizacje cieszą się n klym po­
wodzeniem. W ielka liczba kandydatów  
każdego semestru sk 'ada nowe wnioski
i czyni w tym czasie wszystko, byle się 
tylko dostać do uniwersytetu, o pracę 
zaś w ogóle się nie stara. Czynniki ofi­
cjalne przystąpiły do energicznej walki 
z tym  zjawiskiem, tłumacząc wszędzie 
gdzie s'ę da, że m atura absolutnie nie 
daje żadnego prawa do studiów uni­
wersyteckich. Te stud 'a stanowią przy­
wilej tylko dla ma'ej cząstki uzdolnio­
nych ludzi. Ogromna większość abitu­
rientów musi poszukać sobie innych za­
wodów.

Z akaz dzia ła lności K ulturbundu w
sektorze amerykańskim i brytyjskim  
Berlina (bo i zarzsd brytyjski wydal 
taką decyzję) wywołał niebywały roz­
głos. Prezydent Kulturbundu poeta Jo­
hannes R. Becher zwróci! się do 
UNESCO i do PEN Club‘u z prośbą
o interwencję celem uchylenia zakazu. 
Pod koniec zaś listopada odby'a się w 
gmachu radia berlińskiego, który znaj­
duje się w sektorze brytyjskim , wielka 
manifestacja protestacyjna zwołana 
przez Kulturbund. Prof. Bennedik, k tó ­
ry  przed póltrzecia rokiem przewodni-
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czyt w pierwszej publ!cznej manifesta­
cji Kulturbundu podkreślił, że Związek 
jest wołny i niezależny od wszelkiej 
polityki party jnej i że przyświecają mu 
trzy ideały: ludzkość, wolność i pokój. 
Becher stwierdził, że zakaz ujawnia 
■wielką niedolę narodu niemieckiego, 
która polega na tym, że najgorszymi 
wrogami Niemców byli zawsze sami 
Niemcy, Inkrynrnow any bowiem zakaz 
oparty na podstawach tylko formalnych 
(Zarznd amerykański i brytyjski tłu ­
maczył wydanie zakazu tym, że Kul- 
tu rbund nie złożył w swoim czasie for­
malnego w nosku w Komendanturze 
M iędzyal:anckiej o zezwolen;e na dzia­
łalność) jest owocem denuncjacji i 
szpiclostwa. Becher wyraził podzięko­
wanie francuskim w 'adzom okupacyj­
nym za to, że n :e przyłączyły się do 
stanowiska władz am erykańskich i bry­
tyjskich. M anifestację zakończono wy­
daniem jednogłośnie przez uczestników 
uchwalonego protestu, w którym  stwier­
dzono, że zakaz stanowi poważną prze­
szkodę na drodze do dem okratyzacji 
N iem 'ec i oznacza dalszy krok do roz­
bicia kulturalnego i narodowego życia 
narodu niemieckiego.

General H erbert, brytyjski komen­
dant Berl:na, wydal w związku z tą 
sprawą ośw:adczen'e, które zawierało 
takie zdan;a: „Zgodnie z rozkazem Ko­
m endantury Międzyalianckiej z marca
i styczn:a tego roku nie wolno w obrę­
bie wielk ego B erlna politycznym lub 
apolitycznym organizacjom rozwijać 
dzia'alności, zanim nie otrzym ają ze­
zwolenia z Komendantury. Kulturbund 
zaniedbał z’ożen'a wniosku, a tym  sa­
mym stal się z brytyjskiego punktu 
widzenia organizacją nielegalną".

W alka kulturna w  B awarii. W  Ba­
warii toczy się ostra walka przeciwko 
polityce kulturalnej bawarskiego mini­
stra oświaty dra Aloysa Hundhammera, 
piastuj?cego ten urząd jako mandata- 
riusz Unii Chrześc:jańsko-Spolecznej. 
Podczas ostatniego posiedzenia baw ar­

skiego Landtagu były podsekretarz sta­
nu m in:sterstwa ośw aty, poseł Klaus 
P ittroff z partii socjaldemokratycznej 
ostrzegał przed popadnięciem w dawne 
b 'ędy i rozpętaniem w Bawarii walki 
kulturnej. Inny poseł tego stronn'ctw a 
atakował totaPstyczne zapędy kół ka- 
tolick:ch w rządzie bawarskim. Mimo 
licznych sprzeciwów budżet minister­
stw a oświaty został zatwierdzony abso­
lutną większością glo.sów Unii, która 
jak jeden maż stała za swym min strem
i tą  samą większością odrzuciła wnio­
sek SPD o zniesienie kary chłosty w 
szkołach. Przeciwnicy Unii zarzucają 
je j staroświeckość metod, reakcyjność
i wrogość wobec postępu kulturalnego.

U d zia ł zagranicy w o d b u d ow ie  kultu­
ry  n iem ieck iej przybiera coraz większe 
roznrary. Z  tego względu kilka faktów 
zas’uguje na uwagę. Świeżo władze ad ­
m inistracji dwustrefowej( jak i księgar­
skie organ:zacje w Niemczech ustali’y 
plan wymiany książek z zagran:ca. Du­
żą aktywność w tym  kierunku wykazu­
ją  księgarze szwajcarscy, którzy naby­
w ają ksifżki niemieckie za pośrednic­
twem swej organizacji centralnej i od­
wrotnie dostarczają książek szwajcar­
skich do Niemiec licząc za 1 markę
1,25 franków. W  pierwszej linii uwzględ­
nione ma być n :em:eckie księgarstwo, 
następnie n ;emieckie biblioteki uniwer­
syteckie i naukowe przy zamów:eńach  
na książki szwajcarskie. Dla tych za­
mówień utworzona zostanie we Frank­
furcie osobna centrala. Stroną handlo­
wą zajmować się bedzie księgarska ko- 
n rs ja  handlowa. Przew:duje się, że ta 
wymiana książkowa rozpocznie s:ę jesz­
cze przed końcem bieżącego roku.

W  ostatnim  czasie odbyto też kilku 
wydawców niemieckich rozmowy w 
Londynie z wydawcami i księgarzami 
angielskimi na tem at wzmożenia wy­
miany książek. Od czasu zakończena 
wojny zawarto około 200 kontraktów  
dotyczących prawa przekładu na język
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niemiecki książek ang'elskich przez wy­
dawców niemieckich. N atom iast zapo­
trzebowanie Anglii na książki niemiec­
kie jest nikle, głównie dlatego, że po 
wojnie ukazało się w Niemczech bar­
dzo niewiele książek wybitniejszych. 
Niedawno jedyn:e wyszły angielskie 
wydania książki W iecherta „Der Toden- 
w ald“ i Ernesta Jiingera „Auf den Mar- 
morklippen". W ydawcy n emieccy wy­
rażali wielkie zadowolenie z powodu 
wyniku swoich pierwszych osobistych 
kontaktów  z angielskim światem wy­
dawniczym.

Pulkow nk Textor, dyrektor kontroli 
inform acyjnej amerykańskiego zarzadu 
wojskowego, podał w grudniu do wia­
domości, że 10 niezależnych firm zaj­
mujących się wypożyczaniem i rozdz a- 
łem f:lmów dla poszczególnych kinoma- 
tcgrafów  otrzymało licencje na swą 
działalność w strefie am erykańsk;ej. Li­
cencja daje wypożyezaj"cym możliwość 
ustalen:a terminów wyświetleń na czas 
po 1 lutym 1948 r. wspólnie z właści­
cielami kin w strefie am erykańskiej i 
brytyjskiej oraz w Berlinie. Do 1 lutego 
1948 r. n as tąp ć  ma stopniowe przejście 
z obecnego kontrolowanego systemu 
zarządu wojskowego do wolnej } nor­
malnej konkurencji.

W reszcie warto zanotować, że milion 
dzieci szkolnych w Północnej Karolinie 
zebrało 70 tysięcy podręczn ków szkol­
nych dla młodzieży w amerykańskiej 
strefie Niemiec. 3 tysiące książek z 
pierwszej przesyłki zarząd wojskowy w 
Hesji przekazał ministerstwu oświaty 
do rozdziału.

N o w a  ustaw a szkolna w  Berlinie
wrciąż jest jeszcze dyskutowana. Radca 
miejski May oświadczył, że przyjęcie 
ustawy szkolnej nie stworzy nowej sy­
tuacji. Zalegalizuje ono stosunki istnie­
jące już od póttrzecTa roku. Jego zda­
niem, szkoła wyznaniowa pogłębia prze- 
ciwie~stwa religijne. Dlatego trzeba by­
le- zmontować na podstawie wszystk:ch 
światopoglądów jwspólne etyczne zasa­
dy. Pogląd ten jednak, jak twierdzą 
jego przeciwnicy, napotyka na opór ze 
strony rodziców ewangelick ch, którzy 
w 85% opowiedzieli się za nauką religii 
chrześeijarsk:ej w szkołach. W  kołach 
kościelnych utrzym uje s'ę, że komen­
dantura aliancka nie zatwierdzi ustawy 
szkolnej w jej obecnej fornre, ponie­
waż partie przy formułowaniu ustawy 
szkolnej w kwestii szkoły chrześcijań- 
sk ej nie uwzględni'y woli większości 
swych wyborców. W edług nowej usta­
wy szkolnej 9 ty  rok nauki ma za za­
danie wyszukanie zawodów. Tylko ucz­
niowie wykazujący zdolności naukowe 
będą mieli prawo uczenia się w nauko­
wej gałęzi szkoły jednolitej. Tu należą 
też kursy, które pozwalają uezn om od 
12-tego roku życia na urzeczywistn:anie 
ich uzdolnień j zamiłowań. Po 12 latach 
nauki w szkole jednolitej wydawane 
będzie świadectwo dojrzałości. Gimna­
zjów hum an:stycznych zasadniczo nie 
będzie. Poszczególne zak'ady, np. gim­
nazjum francusk:e w Berlinie, pozosta­
ną jako szkoły tradycyjne. W  szkołach 
zawodowych poświęci s'ę dużą ilość 
czasu na wykształcenie ogólne wycho­
wanków.

Aleksander Rogalski
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